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Religia. 

Skrzynka Boża. 
Żył pewnego czasu bogaty, znakomity 

 ezłowiek, zwano go Benćdyktus, to 
znaczy: Błogosławiony. Sprawiedli- 
wie: nosił takie nazwisko, gdyż Bóg 
maiątkowi i pomyślności iego błogosławił, 
a iego samego cały świat błogosławił; 
każdego bowiem, tak cudzoziemca, iak 
i sąsiada, starał się pocieszać; ale nay= 
bardzićy biednych i potrzebnych. Fakimto 
przecież czynił sposohem: Przepędziwszy 
wesoło z przyiaciółmi czas, gdy się miał 
położyć spać, pomyśłał sobie: iest wiele 
takich, którzy dzisieyszego dnia tak przy- 
iemnie, iak ia, nie przepedzili; a coby to 
było, gdybym był dziś drugie tyle gości 
zaprosił? [| ile go ta biesiada koszto- 
wała, tyle odłożył z swoich pieniędzy do 
skrzyneczki, którą Skrzynką Bożą na- 

. zwał, Tak samo, gdy się dowiedział, 
że gdziekolwiek się pożar wydarzył, za- 

- raz się hoynie przyłożył do wsparcia 
pogorzałych. Potém oglądał dom swóy 
i rzekł 
i włożył za to w skrzynkę Bożą. Gdy 
posłyszał 0 gradach, lub o rozlaniu szko” 
dliwem wód, lub o innych nieszczęsnych 
wydarzeniach, które go nie dotknęły, wło- 
Żył natychmiast za to do skrzynki Bo- 

, Bożóy,« 

dego ubodzy, sieroty i wdowy, 

: wszystko u mnie nienaruszone! 

żóy. Gdy go zachecano do kupna wina, — 
lub pięknych sprzętów, kupił takichze, 
ale miernie, aby zdobiły dom iego i ku 
wygodzie przyjaciół służyły, ale potém 
poszedł do skrzynki i rzekł: »'Dyle 
mogłeś wydać na pomnozenie dostatkéw 
twego domu, tyle téz odłóż do skrzynki . 

„A gdy się dowiedział, że który 
chory wina potrzebuie, natychmiast po- 
słał mu z naylepszego gatunku.« "ak 
czynił przez ciąg swego Życia. Gdy ~ 
iuż miał umierać, zebrali się koło domu 

i płacząc, 
wołali: Itz się nad nami zlituie, gdy 
Benedyktus umrze? Lecz on im odpo= 
wiedział: „Dobry gospodarz stara się, 
aby gdy go w domu niemasz, dzieciom 
i sługom na niczóm nie zabrakło. A więc 
weźcie skrzynkę Bożą z tém wszystkićm, - 
co w nićy będzie. Ona należy do ubo= 
gich wdów i sierót; podzielcie ią mięr 
dzy nich, ‘ale szafuycie nią rozsądnie i 
dobrze!  Potóm umarł, i tak, iak chciał, 
stało się. ‘Tak więc od kilku set lat 
trwa skrzynka Boża na pociechę potrze- 
bnych, a pamięć tego człowieka iest ciągle 
błogosławiona.ć  ~ 

Nie ieden ma się za ubogiego, a zby= . 
tki robi: gdyby przez: cały ciąg życia. 
swego za każdy zbytek opłacał daninę 
choć małą i te grosze chował, uzbiera= 
łoby sie od. > zbytkuiących har= 

N 
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dzo wiele i mię zk na odwróce- 
nie okropnéy nędzy. . aa 

W. A. Wolniewicz. 

Rozmaitości. | 

ostatki = 
„No, kemotrze, nie zayrzemy tóż to - 

do gościńca? wszak tó iuż zapust na pię= 

szemi sąsiadkami, dobiymy dzisiay.ć Tak 

mówił Borzywóy do gospodarza Msci- 

brody. — »Komotrze! a cóż wy tó ga- 

dacie? co wam za licho do ucha szepce? 

do gościńca? teraz? — my, oycowie 

dzieciom, do gościńca? na tańce? a po 

rozum do głowy! pewnoście juz zapo 

mnieli, co to onegday nasz Dobrodzićy. 

powiadał na kazaniu; sam prawie temu=- 

bym nie wierzył, gdybym na swe uszy 

tego nie był słyszał: włosy na głowie 

prawie stawały, i nie myślałem, aby się 

znalazł choć ieden taki niepoń, coby na 

świętą naukę iego nie miał zważać. Pra- 

wda, że to ostatki, ałeć też, miły Bo- 

rzywoiu, rzekuićycie sami, czy nie pra= 

wda, co wam daléy powiem: Lubo to 

pewno, ze zwyczay zabawy, a Szcze- 

gólniey w końcu każdego zapustu, nie 

za nas się począł, nie za nas się skonezy,
 

i że wesołość i zabawa każdemu ezto- 

wiekowi w swoim: czasie iest dozwoloną, 

bod mu iest niekiedy i potrzebna, ale , miły 

Michale (tak byłoimie Borzywoiowi), gdy= 

byśmy to nałeźli w gościńcu przyzwoitą 

zabawę, nietyłkobym wam iéy nie odradzał, 

ale nadto sambym was do tego zachęcił,. 

abyśmy się cokolwiek rozerwali; - aleć 

wy to: dobrze: wiecie; bez mego powia= 

dania, co to: za rozrywka w naszych: g9= 

ścińcach bywa... leśli was: skóre. Świerz= 

cie; przez cały rok-nie tańczyliśmy. z na=* 

* komornikowi W oyciechowi. 

bi, biezcie, to wam ią podrapią, lub, 
jeśli macie suknią całą i dobrą, to wam 

"ią na gałgana praykroig. — Wrescie, 
gdyby ta tak chwalebną było rzeczą, a 
przynaymnićy nie nie szkodzącą, toby 
nasz Dobrodzićy kochany nie był tak bar-. 

„ dzo upominał i prosił naszych nauczy- 
cieli, aby troskliwie uważali i dawali ba- 

czność na dzieci, które do szkoły posé- 
łamy, żeby te przynaymnićy starali się 

oduczyć od brzydkich nałogów ich oy- 

ców, wystawiaiąc im wszystkie złe skutki, 

na które się wystawiaig pray chodzeniu 

do gościńca z swemi rodzicami. Kiedy 

to więc dla dzieci naszych tak szkodliwą 

i niebezpieczną. iest ta guścińcowa za- 

bawa, uważcie, Że ona i dla nas, iako. 

przykład dawać maiącym, wcale nie przy- 

stoi. Nieiestem iia od zabawy, iak iuż 
powiedziałem, aleć zróbmy'ią sobie w do- 

mu ze swoimi, tak iak radził nasz Do= 

brodzićy, a niekoniecznie w gościńcu. Na 
co tam wycierać ściany, albo, co gorsza, 

po grzbiecie odbierać, iak to nie dawno 

(wszak pamiętacie) dostało się waszemu 
_ Wyście go 

Żałowali, a iam powiedział: dobrze mu 

tak, po co tam chodził; dość źle, ze mło= ~ 

dzi się zapominają, a tym gorzéy on, 

człowiek -maiacy wnuki prawie juź do= 

roste, la wam więcćy ieszcze powiem : 

Przed kilku laty. w iedney wsi, któróy 

nazwiska wymienić niechcę, chłopi pod- 

 chmieliwszy sobie. nie zgorzóy w go- 
ścińcu, powadzili się na dobrze z sobą. 
Przeieżdzaiący Żandarm usłyszał te spory 
i zsiadłszy z konia, wstąpił do izby, 
aby ich uspokoić. Z początku poważałi 

go chłopi, ale kiedy coraz więcey piiąc, 

miarkę przebrali, ponowiii zwadę, i pom 
szli w czuby. Żandarm także niezupeł= 
nie trzeźwy, dobył pałasza i począł ich: 

nie źle chłodzić, Oburzeni piiacy rzu= 
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ciwszy się na niego, nakładli mu nie 
mało, bo i weale iednę nogę złamali. 
Prawda, Ze i zandarm za nieróżisopne 
‘sobie postąpienie odebrał stósowną karę; 
ale i chłopom nie lepićy poszło, gdyź 
oprócz kusztów, które na wyleczenie żan- 
"darma ponieśli, każdy z nich blisko pół 

- oku posiedział w festunku. — Co temu 
było winno? wszak gościniec. Nako- 
niec uwaźcie sami, że w gościńcu swy- 
wolna i nierzędna młodzież, naywięcćy 
tylko dowodzi i do niego sie ciśnie, dla 
czego? bo tam maią naywiecéy sposo= 
bności rozpuszezaé ‘sie na różne zdro- 
Źności, i dla tego tóż to zacny nasz Do- 
brodzićy, któremu niech Bóg stokrotnie 
wynagrodzi, troskliwy pasterz swych owie= 
czek, boiąc się zgorszenia dziatek na- 
szych, publicznie polecał ie opiece naszych 
przykładnych nauczycieli, i zdaie mi się, 
że te dzieciuchy niezadługo nas zawsty= 
dzą, i zamiast my im, to one nam przy= 
kład bodaynie dawać będą. Przyiém 
ieszcze midy Borzewciu, wszak wiecie, 
że zabawy w gościńcach nie tylko w czasie 
ostatków, ale i zawsze, są tylko za opłatą 
dozwolone i to tylko do godziny 10*Y 

'-'w wieczór, znakiem to iest, Ze sie to i 
Rządowi naszemu nie. bardzo podoba, - 
kiedy wolneść tych zabaw tak nam ogra=- 
niczył; nie lepiéy zatém za te pięć tro- 
iaków, które za tę cedułkę dać musiemy, 
do domu kupić nieeo (runku, i wypi- 
wszy sobie po kieliszku z swą ródziną, 
przykładnie się zabawié? Gdyby to te 
nasze zabawy w gościńcu były skrom- 
ne, gdyby to gospodarze zszedłszy się 

- wieczorem do porzadnéy karczmy, przy 
dzbanie piwa, koleyno coś korzystnego - 
ieden drugiemu opowiadali, mianowicie: 
czem gospodarstwo polepszyć, iak nay= 
lepiéy chować bydło, konie, owce, toby: | 
było po co do gościiica dążyć; ale że: 

u nas na nieszczęście! zupełnie się ina= 
czóy dzieie, że więcćy złego niż dobrego! ' 

"dać temu pokdy.« — Prawdę mówicie, 
miły Mécibrodo! Bóg wam zapłać za 
to, coscie mnie pouczyli, i proszę Was 
do mnie, a z domu mego poślę po wa~ 
szą, i zamiast. za łby w gościńcu się 
wodzić, i dawać z siebie pośmiewisko 
i zgorszenie, z Bogiem i przykładnie za= 
kończemy ten Wtorek. — Tak rzekli, tak 
zrobili; i dałby Bóg, aby za ich praykta~ © 

dem pośli wszyscy podobnie myślący, iak 
myślał z początku Borzywóy. z 

| J. Ln” 

Nauka sporzadzania lekarsiw 
io sposobie ich „dawania. 

(Giąg dalszy.): 
W" 

as. Zółć zaggszczona. a 
Świeża żółć wołowa smaży się bar= 

dzo wolnym ogniem do gęstości miodu. 
Używa się i wewnętrznie i zewnętrznie. 
Do wewnętrznego użycia łót ićy rozpu= 
szcza się w lampeczce wina i dodaie się: 
łót cukru. Bierze się kiedy niekiedy na 
wzmocnienie żołądka, poprawienie stra= 
wności, w żółtaczce, codzień dwa razy po 
łyżce. é 

© nałaniach (infuzyach).- Herbacie. _ 
Robią się ciepłe i zimne nalania: do 

piérwszych używa się pospolicie woda, 
a niekiedy serwatka: zioła, kwiaty it. d. 
zalewaią się niemi w stanie wrzącym,. 
naczynie nakrywa się, aby nic nie pa~ 
rowało, itak stać ma, póki w pół nie 
ostygnie. Gotować bowiem takie tylko 
można korzenie, zioła,. kwiąty i t. d... 
które nie zawieraia w sobie cząstek lo= 
tnych aromatycznych. Ziół na’ herbatę? 
bierze: się mnićy więcćy: w miarę tegoy 



pospolicie raz lub dwa razy tyle, wiele 
się zmieści między trzy palce, toiest wiel- 
ki, wskazujący i średni; albo. pół gar- 
ści na pół kwarty. płynu. ‘Tym spóso= 
bem robi się zwyczayna herbata z kwiatu 
bzowego, rumianku, krwawnike, mięty, 
kopru włoskiego, melissy, pokrzywy 
(Heidernesseln) it.d. ak się robi napóy 

.'zesłódu i niektóre gatunki herbaty, oso- 
bno. opiszę. : 

Napóy ze słodu: - 
Sześć łyżek strychowanych delikatnóy 

‘maki ze słodu ięczmiennego, powietrzem 
suszonego, ,zalewa się półgarncem wrzą- 
eśy wody, miesza się, zostawia się na 
kilka godzin, a potém przecedza sie. 
destto napóy smaczny, słodkawy, mo- 
zna go zrobić przyiemnieyszym, . doda= 

iak chcemy ią mieć słabszą lub tęższą, . stolec zbyt płynny sprawiać będzie, trzeba 

= 

iąc parę łyżek białego wia łab soku 
eytrynowego i kawałek cukru; lecz nie 
daie się długo przechowywać, po dwóch 

' dniach wietrzeie i kwaśnieie. Napdy ze 
słodu odmiękcza, chłodzi i poprawia so= 
ki. Używa się z wielkim pożytkiem 

. w gorączkach zapalnych żółciowych (z so= 
kiem cytrynowym bez wina), w choro- 
bach skórnych, wrzodach,- szkorbucie, 
za napóy ordynaryiny, codzień po pół 

(lab pe całym garncu i więcey. Uzy- 
. waiae go w chorobach długotrwałych, gdy - 

dązek bagna pospolitego (liedum pa- 

używa się co dwie godziny po filiżance. 

„iska się wszystko przez. chustę. -To 

x 

poprzestać iego użycia. - 

Herbata z bagna pospolitego czył 
: 2x? -bahunu. 
Jedna szczypta liści i drobnych ga= 

lustre L.), albo drobno pokraianéy ro- 
śliny, zalewa się półkwartą wrzacéy wody 
i przez godzinę trzyma się w Żarzewiu, 
aby dobrze naciągnęło. W. chorobach . 
osutkowych, w kokluszu, w dysenteryi, 

Herbata z rumianku tęga. 
Dwie spore garści kwiatu rumianko- 

wego zalewaią się półkwartą wrzącóy 
wody, dodaie się parę łyżek dobréy czy= 
stéy wódki, lub wódki francuzkićy, pray- © 
krywa się mocho naczynie i trzyma się ¢ 
w cieple przez kilka godzin: potém wy- 

nalanie używa się szczęgólnićy w go- 
rączkach przestawaiących, czyli febrach 
zimnych. Zimne nalania kwiatu rumian- 
kowego, nie maią pospolicie tak nieprzy- 
iemnego smaku, iak ciepłe. 

= (Dalszy ciąg nastąpi.) 
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